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(Inf. wł.) W sanockiej „„ósem- 
ce" sport traktuje się wyjątkowo 
solidnie. Szkoła ma znakomite 
wprost warunki do uprawiania 
wielu dyscyplin - wyniki więc są 
i sporo chętnych należy do SKS. 
Jego przewodniczącym był do 
niedawna Daniel Białas (na zdję- 
ciu) - reprezentant szkoły w 
grach zespołowych, i w lekkiej 
atletyce. Ten niezwykle sprawny, 
szybki i silny zawodnik przyczy- 
nił się do wielu zwycięstw zespo- 
łów „ósemki”. W wielobojach był 
nawet wicemistrzem wojewódz- 


twa. Nauczyciel kf, Grzegorz 
Bar, zawsze mógł liczyć na 
wszechstronnego i niezawod- 


nego Daniela. Ten jednak ukoń- 
czył „podstawówkę” (średnia o- 
cen - 4) i teraz swoimi spor- 
towymi zdolnościami stara się 
wesprzeć sanockie liceum ogólno- 
kształcące. 

Podczas ostatnich wakacji u- 


|: 
czestniczył w krajowym finale 
turnieju „ŚM”. Był zawodnikiem 
drużyny Inter Krokus (Ill m), 
postrachem biorących udział w 
imprezie bramkarzy. Ale zanim 
trafił do finałowych rozgrywek, 
organizował przeróżne mecze 
własnego zespołu i pobliskich 
drużyn. Dziś nawet nie wie, ile 
tych meczów byto, ale dzięki nim 
— o tym jest przekonany — nikt na 
podwórku się nie nudził ani nie 
rozrabiał. Ukoronowaniem waka- 
cyjnej przygody z piłką był właś- 
nie udział w zawodach „ŚM”. 
Daniel pragnie podobne zorga- 
nizować w Sanoku. Znając jego 
energię i nieustępliwość jeste- 
śmy przekonani, że cel osiągnie, 
a Inter Krokus długo jeszcze 
będzie występował na piłkarskiej 
murawie. Oby z coraz większym 
skutkiem. (zp) 


Fot. Z Przybyłowski 


Choroby drzemiące w piasku, czyli 
to Wam groziło w czasie wakacji 


(PAP). Czas wakacji i piękna 
pogoda sprawiły, że wielu spoś- 
ród nas spędziło urlopy i we- 
ekendy na plaży. Wydawałoby 
się, że dobre powietrze i uży- 
wane rozsądnie słońce mogą 
być jedynie błogosławieństwem. 
Ale pod piaskiem drzemią agre- 
sorzy, szczególnie groźni dla 
dzieci. Oprócz nas na plaży 
bywają także nasi przyjaciele -— 
zwierzęta. Psy na ogół towa- 
rzyszą swoim właścicielom. Koty 
korzystają z pełnej wolności. Ich 
nieczystości tkwią zakopane w 
piasku. W tym samym, w którym 
bawią się najchętniej małe dzieci 

Jedną z takich rzadkich, ale 
groźnych dla dziecka chorób jest 
toxocarosa - spowodowana 
przez psią glistę (Toxocara 
canis), której jajeczka znajdują 
się w piasku. Pasożyt ten żyje w 
jelitacn tych zwierząt. Jeżeli 
przez przypadek dziecko weźmie 
do buzi zanieczyszczony piasek, 


pasożyt dostanie się do jego 
przewodu pokarmowego. Trzeba 
więc szczególnie uważać, aby 
dzieci myły ręce za każdym 
razem, gdy bawiły się w piasku. 
Jest także ważne, aby właści- 
ciele psów, co. najmniej 2-3 razy 
do roku odrobaczali swych pupi- 
lów pod nadzorem weterynarza 


Następną podobną chorobą 
jest toksoplazmoza. Toksoplaz- 
ma jest pasożytem występują- 
cym u wielu gatunków zwierząt 
dzikich i domowych. Inne źródło 
zakażenia to sierść kota. Dlatego 
dziecko powinno myć ręce po 
każdej zabawie i głaskaniu tego 
zwierzęcia. Jak podejrzewają u- 
czeni, także niektóre gatunki 
ślimaków przenoszą tego paso- 
żyta, który z kolei za pośred- 
nictwem warzyw może zarazić 
człowieka. Trzeba więc myć 
dokładnie warzywa | owoce 
przed jedzeniem 
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U nas tradycja balów, na- 
wet w karnawale jakby zanika. 
A w Ameryce, dokąd dotarła z 
Europy, wciąż trwa. Ten bal 
odbył się w Atlańcie, mieście 
znajdującym się na południu 
Stanów Zjednoczonych, jako 
37 „Bal debiutantek”. Jak tra- 
dycja każe, ojcowie przypro- 
wadzili nań swoje córki u- 
brane w białe koronkowe 
suknie. 


Hejnaliści na studiiach 


KRAKÓW (PAP). Mieszkańcy 
Krakowa oraz odwiedzający to 
miasto turyści, wśród których 
nie brakuje ludzi muzykalnych, 
od pewnego czasu uskarżali się 
na złą jakość muzyczną hejnału 
mariackiego. W odpowiedzi na te 
skargi komendant rejonowy Stra- 
ży Pożarnych Kraków-Śródmie- 
ście -ppłk Marcin Krewniak po- 
informował na łamach „,Dzien- 
nika. Polskiego”, że Komenda 
przeprowadziła rozmowy z hej- 
nalistami z wieży mariackiej, 


zwracając im uwagę na rzetelne i 
dokładne wykonywanie hejnału. 

Ale na tym nie koniec! Posta- 
nowiono również zwrócić się do 
kompetentnych muzykologów, w 
celu ustalenia ostatecznej wersji 
hejnału i dokonania jego zapisu 
nutowego. 

Obecnie jest ich bowiem kilka, 
opracowanych m.in. przez Boles- 
ława. Wallek-Walewskiego i doc. 
Ludwika Lutaka. Dopiero po 
przyjęciu ostatecznej wersji trę- 
bacze zostaną skierowani do 


W procesie ewolucji 
zwierząt osiągnęło bardzo wąską specjaliza- 
cję. Jak było to możliwe - trudno dzisiaj 
powiedzieć. Faktem jest jednak, że wiele 
zwierząt przystosowało się do zdobywania 
tylko jednego rodzaju pokarmu. Mają rów- 
nież swoje specyficzne pasożyty, które z 
kolei mają swoich wrogów. 

W najbliższej 
«Świata Młodych»" pokażemy Wam 12 zwie- 
rząt, którym udało się osiągnąć specjaliza- 
cję. Będą to gatunki znane z naszych pól i 
lasów lub z filmów przyrodniczych i podrę- 
czników biologii. 

Ilustracje Ewy Sienkiewicz, studentki Wy- 
działu Biologii Uniwersytetu Śląskiego w 
Katowicach będą uzupełnione opisami And- 
= rzeja Kruszewicza. (ak) 


wiele gatunków 


serii z cyklu „Kolekcja 


krakowskiej Akademii Muzycznej 
na przeszkolenie. Pełniący służ- 
bę na wieży mariackiej nie są 
przecież zawodowymi muzykami 
lecz podoficerami pożarnictwa, 
posiadającymi jedynie podsta- 
wowe umiejętności muzyczne. 
Wraz z odejściem z wieży maria- 
ckiej legendarnego trębacza - 
starszego ogniomistrza Adolfa 
Śmietany oraz zasłużonych trę- 
baczy - Jana Chwaji, .Tadeusza 
Panka, Jana Kołtona i Sylwestra 
Łukaszewicza, Komenda boryka 
się z ciągłymi trudnościami kad- 
rowymi. Warunki do pracy na 
wieży bywają bowiem trudne, 
szczególnie podczas zimy, sza- 
lejącej burzy, we mgle. A tu, nie- 
zależnie przecież od okolicz- 
ności, codziennie trzeba wdra- 
pać się na górę i odtrąbić 
swoje... 

Fot. CAF 
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Pomóżcie złym uczniom 


Mam 11 lat i chodzę do Szkoły 
Podstawowej im. J. Kraszewskiego 
w Wisznicach. Chciałabym napisać 
jak nieodpowiednio traktuje się 
złych uczniów. Na szczęście nie 
jestem jednym z nich, ale bardzo 
dobrze rozumiem ich zmartwienia. 

Dobrzy uczniowie zamiast im 
pomóc, wyśmiewają się i”nie chcą 
się z nimi kolegować. Najczęściej źli 
uczniowie nie mają w domu warun- 
ków do nauki, bo zdarza się, że ich 
rodzice są alkoholikami, wciąż się 
kłócą lub jeszcze coś innego. 
Chciałabym, aby wszyscy zrozu- 
mieli te pokrzywdzone osoby i w 
końcu zaczęli im pomagać i je lubić. 

Dominika B. 


Nie znęcajcie się 
nad żabami 


Piszę do „różowego paska”, bo 
nie mogę już patrzeć, jak chłopcy 
znęcają się nad żabami. Bardzo 
lubię żaby i uważam, że mają one 
prawo do życia. Dlaczego chłopcy 
tak się uwzięli na żaby? Byłam 
świadkiem, jak jeden z moich rówie- 
śników złapał żabę na wędkę. 
Biedne zwierzę bardzo się męczyło. 
Postanowiłam z koleżanką wycią- 
gnąć haczyk, ale chłopcy wyrwali 
wędkę i pobiegli straszyć żabą 
dziewczyny. 

O innych masakrach dokonywa- 
nych na żabach nie będę już pisać. 
Co roku miliony tych zwierzątek 
giną na drogach z rąk ludzi, a także 
na skutek osuszania terenów pod- 
mokłych. | żab jest coraz mniej. 
Drodzy czytelnicy „ŚM”, nie zabi- 
jajcie żab! A 

„Zabka” 


Nie mogę się porozumieć 
z moją starszą siostrą. 


Kochana RP! Piszę do ciebie po 
raz pierwszy. Mam 12 lat i chodzę 
do VI klasy. Bardzo chciałabym 
zmienić na lepsze moją siostrę. Jest 
ona czternastolatką. Nie lubię jej z 
kilku powodów: między innymi dla- 
tego, że jest zarozumiała, wymyśla 
mi (nawet przy swoich lub moich 
koleżankach). W wielu przypadkach 
mnie obarcza winą, choć sama 
zawiniła. 

Czasami, gdy mam jej dość, idę 
do innego pokoju lub w jakiś cie- 
mny kąt i płaczę. Wiem, że łzy 
niczego nie naprawią, ale na myśl o 
siostrze łzy same wylewają mi się z 
oczu 

Nie wiem, dlaczego ona tak postę- 
puje, może dlatego, że jest starsza 
ode mnie i chce pokazać, że to ona 
tu rządzi, a nie kto inny. 

Sama nie jestem aniołkiem, ale 
naprawdę mam dużo dobrej woli i 
chciałabym, żeby pomiędzy nami 
było lepiej, inaczej. Na ten temat 
rozmawiałam już z rodzicami, któ- 
rzy pokrzyczą, pokrzyczą na siostrę, 
a ona nadal robi swoje. Może ktoś z 
czytelników doradzi mi, co mam 
robić, jak postępować 

źZrozpaczona 


Rozprawa 


Od wczesnego ranka ulice były jak wymie- 
cione. Nikt nie wychylał nosa poza swój 
dom. Po kilku aresztowaniach ludzie bali się 
pokazywać Niemcom. 

W południe przez środek rynku w Kórniku 
przeszła kolumna jeńców. Kilka minut ciszy i 
nagle przerwał ją donośny okrzyk: „Niech 
żyje Polska!” Po nim seria wystrzałów. Za 
chwilę cisza ogarnęła znowu całe miasto. 
Kilkanaście minut później znów słychać było 
wystrzały. To druga grupa Polaków została 
rozstrzelana. Po egzekucji pod.ratusz podje- 


Dziadzia mojego, Józefa Czubaszka, 


wzięto do służby wojskowej w marcu 1939 r. , 


Przeczuwano wojnę i mobilizowano-rezerwi- 
stów; dziadek stacjonował w Baranowiczach 
na Wileńszczyźnie, którą potem tak boleśnie 
utraciliśmy. Wojna nie nadciągała, przeszła 
wiosna, przechodziło lato. Zbliżał się koniec 
sierpnia 1939 roku. W ostatnich dniach 
sierpnia dziadzio, na prośbę żony (mojej 
babci, Zofii) złożoną do dowództwa, a moty- 


" wowaną żniwami i brakiem drugiego męż- 


czyzny w domu, dostał kilkudniową prze- 
pustkę. Ledwo znalazł się w domu pod 
Łukowem, a już wybuchła II wojna światowa! 
Tak więc przez zbieg okoliczności dziadzio 
nie znalazł się na froncie. Życie jego nie było 
jednak łatwe. Musiał w tych trudnych cza- 
sach wyżywić całą rodzinę, a także oddawać 
Niemcom kontyngenty. 

Ukradkiem mełło się zboże w nocy, a za 
stodołą, w dołku przykrytym i zamaskowa- 
nym gałęziami hodowało się dla siebie jedną 
lub dwie świnie. Po nocy także tłoczyło się 
potajemnie olej z rzepaku w zakonspirowa- 
nej olejarni. Handlowało się z przejeżdżają- 
cymi czołgistami, wymieniając żywność na 
naftę lub olej .napędowy do lamp naftowych. 
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Na zdjęciach: 


Tego nie można zapomnieć 


1. Tablica upamiętniająca dzień egzekucji w dniu 20 X 1939 r. 
2. Pomnik na cmentarzu, na którym spoczywają pomordowani 


chał wóz wysypany piaskiem, na który zos- 
tały załadowane ciała pomordowanych. 
„Rozprawa” nad ich winą odbyła się na 
kilka godzin przed egzekucją 20 X 1939 roku. 
Była to oczywiście parodia rozprawy. Zespół 
sądzących składał się z 5 oficerów gestapo, 
którzy po kolei wprowadzali każdego Polaka, 
stwierdzali pobieżnie personalia, odczytywali 
zarzuty, a następnie ogłaszali wyrok. Wszy- 
stkie dla 15 sądzonych były takie same. 
Polacy nie mieli żadnej możliwości obrony. 
W czasie egzekucji jeden z żołnierzy nie- 


Wszystko się skrzętnie ukrywało, ponieważ w 
każdej chwili mogli wejść bandyci czy pseu- 
dopartyzanci, udający bohaterów, a grabiący 
niewinną ludność, a także oczywiście — oku- 
panci. Po takiej wizycie nic nie zostawało w 
mieszkaniu jak i w chlewie, a wypadki takie 
nie należały do rzadkości. 

Oprócz codziennych starań o przeżycie, 
trzeba było spełniać obowiązek narzucony 


przez Niemców. Wyglądało to mniej więcej « 


tak: co parę dni ze wsi wyznaczony był gos- 
podarz z furmanką do stawienia się pod 
miejscowe getto'w Łukowie. Gdy mój dzia- 
dzio podjechał na wyznaczone miejsce, 
esessman wyprowadził około dwudziestu 
Żydów. Ustawił ich pod barakiem i bestial- 
sko, na oczach wszystkich, zastrzelił. Potem 
rozkazał innym Żydom załadować trupy na 
wóz, a dziadek musiał wieźć je na wyzna- 
czone miejsce, za miasto. Po takim transpor- 
cie furmanka była cała zbroczona krwią. 

Wuj (ze strony mamy Krystyny), Jan 
Nowicki, dostał się do niewoli niemieckiej i 
został wywieziony w głąb Rzeszy. Jednakże 
po pewnym czasie udało mu się uśpić czuj- 
ność strażnika i zbiec z obozu. Z Niemiec do 
Polski przyszedł piechotą. Nie mając pro- 
wiantu, nie znając języka, kraju, ukrywając 
się szedł, szedł, aż wreszcie przyszedł. 

Inny los przypadł w udziale panu Konstan- 
temu Panasowi, mieszkańcowi tej samej wsi 
co ja - Skrzyszew. Brał on udział w wojnie w 


mieckich sfotografował tę scenę. Film dał do 
wykonania kórnickiemu fotografowi, który 
wykonał więcej odbitek, niż Niemiec zamó- 
wił. Dziś można je znaleźć w książce poświę- 
conej Kórnikowi i jego historii. 

Zamordowani Polacy spoczywają na para- 
fialnym cmentarzu w Kórniku, gdzie każdego 
roku w dniu 20 X odbywają się uroczystości 
poświęcone ich pamięci. 


Sebastian Andrzejewski 
Kórnik 


1939 r. Po wkroczeniu 17 września Armii 
Radzieckiej dostał się do niewoli. Jako niski 
stopniem został „tylko” deportowany w głąb 
Związku Radzieckiego, ale jego dowódcy 
pojechali po śmierć do Katynia. Wtedy jed- 
nak nikt jeszcze tego nie wiedział. W obozie 
w ZSRR, gdzie przebywał pan Panas, pano- 


wała skrajna nędza. Dziesiątki ludzi padało z 


wycieńczenia i ciężkiej pracy. On jednak 
przetrwał i doczekał się chwili, gdy pod 
dowództwem generała Andersa stworzono z 
nich regularną armię. Bił się potem na Bli- 
skim Wschodzie, walczył pod Tobrukiem, a 
potem pod Monte Cassino, wyzwalając za- 
chodnią Europę. Przeżył. Druga wojna świa- 
towa skończyła się dla niego nie w 1945 
roku, lecz dopiero w 1948 r., kiedy to wrócił 
do domu. Nieraz boleśnie znosił przekłama- 
nia w historii II wojny światowej. Nie wolno 
było śpiewać „Czerwone maki na Monte 
Cassino”. | komu to nie było wolno? Jemu, 
żołnierzowi, który tam walczył i znał naj- 
szczerszą prawdę, a nie tę narzuconą. 

Dziś już coraz bardziej zacierają się ślady 
tamtych dni, ale w pamięci wielu zostaną one 
jeszcze długo. Część wymienionych przez 
mnie ludzi zmarła już. Tak było z moim dzia- 
dziem i panem Panasem. Do dziś żyje mój 
wuj Jan. 

Krzysztof Czubaszek 
Skrzyszew 
woj. blalskopodlaskie 
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KĄCIK PRZYJACIÓŁ 


Mam 12 lat i chciałbym nawiązać kontakt z 
osobami, które mają zainteresowania po- 
dobne do moich. Fascynuje mnie muzyka 
alternatywna. Wyróżniam zwłaszcza takie 
zespoły, jak: Sztywny Pal Azji, Kult, Chłopcy 
z Placu Broni, Formacja Nieżywych Schabuf, 
Cobranocka. Zbieram wszelkie nowinki i cie- 
kawostki dotyczące sprzętu stereofonicznego 
i wideo. Kolekcjonuję znaczki, stare monety i 
komiksy. Czekam na listy, Jakub Piaskowski, 
ul. PPR 16/30, 63-800 Gostyń; * Kocham 
konie i interesuje mnie wszystko, co jest zwią- 
zane z tymi pięknymi zwierzętami. Od ponad 
czterech lat uprawiam jazdę konną. Zbieram 
widokówki z końmi, a także plakaty, propor- 
czyki, przypinki, znaczki stadnin i klubów 
jeździeckich. Pomimo zapału z jakim to 
robię, uważam, iż moja kolekcja jest ciągle 
za mała. Wszystkich zafascynowanych koń- 
mi i jeżdziectwem proszę o listy, Dominika 
Kulesza, os. 650-lecia, ul. Leśmiana 2, bl. 37 
m. 83, 95-100 Zgierz. 
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Wiele motyli obserwowanych przy okazji spacerów, to spe- 


cjaliści, przystosowani 
rodzaju pokarmu. Nie do 
łych, ale larw, które przez cał 


wszystkim jednak wiadomo 


Nik, rusałka osetnik 
, ze piękny rusałka pawik to rów- 


do pobierania tylko określonego 
tyczy to imago, czyli postaci doros- 
c y okres swojego rozwoju zjadają 
pędy tylko określonego gatunku rośliny, czasem nawet trują- 


cego dla innych zwierząt. Specjalizacja larw ma swoje odz- 
l wierciedlenie w nazwach niektórych 
|  kapustnik, rusałka pokrzywnik, 


motyli, np. bielinek 
itd. Nie 


nież gatunek specjalizujący się w zjadaniu określonego 
gatunku rośliny. Jego larwy odżywiają się pokrzywą, a zwła- 
szcza jej liśćmi, tak przecież unikanymi przez inne zwierzęta 
ze względu na ich parzące właściwości. Larwom pawika liście 
pokrzywy nie szkodzą. Wręcz przeciwnie. Pokrzywa i jej liście 
to cały ich świat. Tutaj urodziły się ze złożonych przez 
dorosłe motyle jaj, tutaj rosną zjadając liście pokrzywy i tutaj 
w stadium EŃ PĘCZEK aż matka Natura pozwoli im 
opuścić ciasną skoru oczwarki j j i 

AA pkę p ki jako zachwycająco pię- 


Rys. Ewa Sienkiewicz 


RD RE pony p JL 


isosienu 0) oyjA] wafeją [A14Od = 
m/kzssz op 3u8S.ZSE(S5|4M ISZ8fp 


- Mamy nową panią. W pierwszym 
momencie wydała się nam sympatyczna, 
ale kiedy tylko się odezwała... - oczy szó- 
stoklasistki Magdy robią się okrągłe. - 
Natychmiast zaczęła nas straszyć: „Pamię- 
tajcie, że co tydzień będę robić kartkówki i 
nie będę żałować dwój! Mowy nie ma o 
jakimkolwiek nieprzygotowaniu. Jeśli nie 
będziecie się uczyć, przekonacie się, co to 
znaczy mieć ze mną do czynienia!” Gdyby 
nie to, że wszyscy w klasie dobrze się 
znamy i że zawsze trzymamy Się razem, 
pewnie poumieralibyśmy z przerażenia. A 
tak łatwiej nam się nie bać, ale jej nie 
lubimy! = brzmi konkluzja Magdy. 

Ci ludzie mają akurat wsparcie jedni w 
drugich. Jeśli się komuś naprawdę nie 
powiedzie, potrafią ująć się za nim, porę- 
czyć, czasem nawet powalczyć. Bywa jed- 
nak inaczej. 


|NIIPZSKG. +o> 
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rozpaczliwie. Jakże ona nie cierpi tej 
nowej szkoły. Kilkanaście dni wystarczyło, 
aby człowiekowi całkowicie zawalił się 
świat: został skazany na codzienny obowią- 
zek dojeżdżania do znienawidzonego od 
pierwszego dnia „przybytku wiedzy”. Przez 
cały rok, rok drugi, trzeci i czwarty. Jeśli, 
oczywiście, nie zostanie się wyrzuconym ze 
szkoły przed ukończeniem edukacji. A takl 
Całkiem poważnie można się tego obawiać. 
Przecież już na pierwszej lekcji z własną 
wychowawczynią (!) usłyszeli z jej ust: „Co 
najmniej jedna trzecia z was ma szansę 
odpaść! Uważajcie! To prawdziwa szkoła, a 
nie rodzinna podstawówka!” 

Właśnie. 


inna 


Do szkoły był jeden krok. Do sklepu sto 
metrów. Do kościoła - dwieście. Nauczy- 
ciele znali się od dziecka. Dobrze wiedzieli, 
na co cię stać. Szkółka była nieduża. Więc, 
mimo że trudno mówić o panującej w niej 
idylli, czuł się tu człowiek u siebie. Był bez- 
pieczny. A jeśli jeszcze na dodatek nauka 
nie sprawiała mu kłopotów, jeśli lubił się 
uczyć, życie upływało mu całkiem harmo- 


nijnie. Marzyło się jednak o chwili, kiedy 
skończy się już ósmą klasę I będzie można 
ruszyć z rodzinnej wsl „w wielki świat”. 
Poznać duże mlasto, nowych kolegów, 
koleżanki I wspaniałych nauczycieli. 


Kończyło się ósmą klasę z dobrym śwla- 
dectwom | jaką taką pewnością siebie. 
"zdawało się egzaminy. No, może nie tak 
celująco, jak by człowiek I jego rodzice 
pragnęli i jak można się było spodzlować w 
związku z dotychczasowymi wynikami w 
nauco, alę zawszo. | wreszcio lądowało się 
w tym nowym ogólniaku czy innej szkole 
średniej. Pełnia szczęścia. Teraz można 
będzie pokazać, co człowiek potrafi, Na 
razie jeszcze samotnie, w zupełnie niezna- 
nej grupie kolegów. Ale to nic, na pewno 
niedługo się zgrają. A tymczasem... 
Historyczka: Możecie być pewni, że 


lie pójdzi 


Matematyczka: „Dwa dodać dwa” - taka 
wiedza wam nie wystarczy. Za tydzień 
będziecie mieć klasówkę z programu całej 
ósmej klasy. Przekonamy się, kto w ogóle 
nie powinien znaleźć się w naszej szkole. 

Polonistka: Od razu widać, że z waszym 
stylem, z'waszą umiejętnością wypowiada- 
nia się nie jest za dobrze. Możecie być 
pewni, że już ja się postaram wybić wam z 
głowy te nieprawidłowości. Przygotujcie się 
na trudną przeprawę. 

Biologiczka: Czemu jesteście tacy wys- 
traszeni? Trochę optymizmu nigdy nie 
zaszkodzi. Wystarczy uwierzyć w siebie i 
postarać się polubić naukę, a wszystko 
jakoś się ułoży. 

A więc można i tak? Może rzeczywiście 
nie będzie aż tak źle? Trochę to jednak za 
mało, żeby uspokoić zaczynających już 
głupieć od tego całego straszenia deli- 
kwentów. 

„Matka zupełnie nie rozumie, o co Ulce 
chodzi. 

- Koledzy są sympatyczni? Są. Żadnej 
dwói jeszcze nie złapałaś? Nie. No to prze- 
stań w końcu dygotać i histeryzować. 
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Joszczo tydzioń - dwa | zobaczysz, że nie * 


taki dlaboł straszny, Jak go malują. 

Matka ma chyba rację. | człowiek stara 
się sobie na siłę wmówić, że przesadza, że 
nie warto aż tak się przejmować, paniko- 
wać, Tyle że z tych starań prawie nic nie 
wychodzi. Pozorny spokój trwa jedynie 
jakiś czas, aż do kolejnego spotkania z nie- 
którymi nauczycielami. 

| po co to? Co to komu daje? Po diabła to 
przestrzeganie, to straszenie już przy pier- 
wszym spotkaniu i tak zestresowanych 
uczniów? Wątpliwy to doping do nauki, 
wątpliwa też chyba satysfakcja dla nauczy 
ciela, że w oczach kogoś od siebie zale- 
żnego zobaczy strach. Czy aby na pewno 
nie byłoby lepiej dodać swym uczniom 
choćby odrobinę otuchy? Tak, na przykład, 
jak cytowana nauczycielka biologii. Ale ona 
jedna w szkole to naprawdę bardzo mało. 
Gdyby jednak nawet odwrócić proporcje - 
gdyby wśród grona nauczycielskiego zna- 
lazła się tylko jedna osoba serwująca 
swoim nowym uczniom na powitanie 
potężną porcję strachu, i tak byłoby o tę 
jedną za dużo. Bo tak - 


nie 
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Chcemy pomóc Ulce. Zastanawiamy się 
w gronie jej przyjaciół, jak by tu ugłaskać, 
ułagodzić, podejść dyplomatycznie panią 
profesor, jednocześnie (niestety!) wycho- 
wawczynię jej klasy i nauczycielkę fizyki. A 
może by tak pójść do niej i powiedzieć: 
„Pani profesor, bardzo się boję naszej 
nauczycielki fizyki, proszę poradzić, jak 
mam postępować, żeby wszystko dobrze 
się ułożyło?” Jesteśmy dumni z tego pod- 
stępu. Może dostrzeże swą odpychającą 
srogość? Może okaże poczucie humoru? 
Padają też inne propozycje. Układamy całą 
strategię. Strategię czego? „Walki z prze- 
ciwnikiem!” - uświadamiamy sobie nagle. I 
to jest przerażające odkrycie - że ludzi zza 
nauczycielskiego stolika, mających być 


z 
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sprzymierzeńcami swoich wychowanków w 
walce z niewiedzą, z niepewnością, ze sła- 
bościami, sytuacja każe nam traktować 
jako przeciwników. 

Po co ja to wszystko piszę? Przecież 
wielu z Was doskonale zna te wszystkie 
przeżycia | uczucia. A jednocześnie nie 
jesteście w stanie niczego zmienić. A może 
jednak. Może warto spróbować 


przekonać nauczycieli, 

zasugerować im, uświadomić, że juź naj- 
wyższy czas, by wszyscy bez wyjątku dali 
odczuć swoim uczniom, że naprawdę są 
ich wychowawcami, opiekunami.. przy- 
jaciółmi. 

Kochani profesorowie! I w dniu Waszego 
Święta, i w trzy dni potem, i przez cały 
okrągły rok życzymy Wam wiele cierpli- 
wości wobec tych dziesiątek, setek, tysięcy 
nie zawsze najłatwiejszych, najpilniejszych, 
nieraz niezbyt przyjaźnie nastawionych - 
istot z uczniowskich ławek. 

Przepraszamy, że tak a nie inaczej brzmią 
słowa poprzedzające te życzenia, ale... 
sprowokowało je samo życie. Nasze zdu- 
mienie i niedowierzanie na widok przeraże- 
nia wielu Waszych uczniów spowodowa- 
nego powitaniem, jakie zgotowaliście im w 
niejednej klasie i niejednej szkole. Jasne, 
że nie wszyscy. Jasne, że wielu, bardzo 
wielu wśród Was budzi u swoich wycho- 
wanków zaufanie i serdeczność. Tak bar- 
dzo pragnęlibyśmy jednak, aby było ich w 
porównaniu z bezdusznymi nauczyciel- 
skimi automatami dużo więcej. 

Życie Wasze jest coraz trudniejsze, 
jesteście zmęczeni, czujecie się niedoce- 
niani, rozpaczliwie brakuje pieniędzy, pro- 
gramy szkolne są nie takie jak trzeba, brak 
pomocy naukowych, stan niejednego bu- 
dynku szkolnego woła o pomstę do nieba. 
To wszystko prawda. Z tym trzeba walczyć, 
to trzeba zmienić. Ale nie można walczyć 
ze „współtowarzyszami niedoli”! - z któ- 
rymi przecież wspólnie pokonuje się ko- 
lejne rafy szkolnego życia. | może po pro- 
stu nie raz i nie dwa warto przygarnąć ich 
do wielkiego nauczycielskiego serca. 

EWA KOSIŃSKA 
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Po kolejnej porcji adresów firm, zajmują- 
cych się produkcją zdrowej żywności w 
Polsce oraz biorących udział w corocznych 
Targach Zdrowej Żywności w Tarnowie, 
napłynęła do każdej z nich spora liczba 
listów od Was. Ponieważ mieszkam w Tar- 
nowie, mam wgląd do listów skierowanych 
pod adresem Krajowego Towarzystwa Pro- 
pagowania Zdrowej Żywności (ul. E. 
Kwiatkowskiego 8, 33-101 Tarnów, tel. 
372552 lub 330152). 

Oto fragmenty niektórych z nich: 

„Bardzo zainteresowało mnie zdrowe 
odżywianie. Dlatego właśnie chciałabym 
prosić o materiały informacyjne oraz dekla- 
rację członkowską do wypełnienia, aby 
wstąpić do Towarzystwa. Prosiłabym bar- 
dzo o podanie najlepszego sposobu, jak 
mam propagować zdrową żywność, bo po 
przyjęciu do Was chciałabym się tym 
zajmować. Mogłabym również założyć 
«Klub Zdrowia»'. Elżbieta Kleingarten ze 
Strzelina, woj. wrocławskie. 

„Piszę do Was, bo jestem za zdrową 
żywnością. Zdrowa żywność przypomina 
nam m. in. o tym, co z naszego jadłospisu 
jest jeszcze zdrowe, a co już zatrute. Moja 
rodzina bardzo chętnie kupuje zdrową 
żywność i jesteśmy za tym, aby jej było 
coraz więcej”. Karina Sperling z Piekar 
Śląskich. 

„Interesuje mnie zdrowy styl życia wolny 
od nałogów. Chciałabym otrzymać dekla- 
rację członkowską oraz, jeśli to możliwe, 
broszurki propagujące zasady racjonal- 
nego odżywiania." Beata Stobryń z Gło- 
gowa, woj. legnickie. 

Zapewniam Was, że każdy kto napisał do 
Tarnowa, otrzyma deklarację członkowską 
oraz materiały informacyjne, którymi dyspo- 
nuje Krajowe Towarzystwo Propagowania 
Zdrowej Żywności. Można również - za 
zaliczeniem pocztowym - otrzymać od 
Towarzystwa: katalog wystawców z Targów 
Zdrowej Żywności Tarnów '89, broszurkę 
omawiającą właściwości produktów zali- 
czanych do zdrowej żywności oraz „Prze- 
wodnik dla wszystkich” omawiający pod- 
stawowe zasady racjonalnego odżywiania. 

W Waszych szkołach będzie można pro- 
pagować zdrową żywność sprowadzając ją 
do sklepików uczniowskich, a Wy sami 


zamiast spożywać cukierki, pączki, bezy, 
napoleonki musicie dać przykład swoim 
kolegom, że zdrowiej jest na przerwie 
chrupać chrupki kukurydziane, czy herbat- 
niki „Tropik”, pić nektar z owoców róży, 
kefir czy maślankę jak również w okresie 
jesienno-zimowym na dużej przerwie. do 
drugiego śniadania zjeść porcję surówki. 
Jak to zrobić? Najlepiej skontaktować się z 
nauczycielem, opiekunem spółdzielni ucz- 
niowskiej prowadzącej sklepik uczniowski. 


/ 


Zamówienia indywidualne i zbiorowe na 
zdrową żywność można kierować pod 
adresem: Dom Sprzedaży Wysyłkowej 
Zdrowej Żywności, ul. Daniłowskiego 
10/26, 01-833 Warszawa. Paczki wysyłane 
są drogą pocztową za zaliczeniem pocz- 
towym. 


Następnym razem podam Wam kolejne 
adresy firm biorących udział w tegoro- 
cznych Targach Zdrowej Żywności w 
Tarnowie. 


JACEK ROIK 
Fot. M. Szymański 
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O zdrowej żywności pisze lekarz z Tarnowa 


ERAKERSY 
Sięat Eriaker$ 


100 wielkich miast 
zagrożonych 
przez trzęsienie ziemi 


(PAP). Na konferencji Amerykańskiego 
Towarzystwa Geofizycznego w Denver, w 
Colorado, w grudniu 1988 r. przedstawiono 
prognozę trzęsień ziemi na najbliższe dzie- 
sięciolecie. Wynika z niej, że prawie 1/3 
największych miast świata znajduje się w 
strefie zwiększonego ryzyka. Ze statystyki 
wynika, że prawie 100 miast, których lud- 
ność przewyższa już - albo osiągnie do 
końca stulecia — 2 min mieszkańców, znaj- 
duje się w strefie aktywnej sejsmicznie. 
Jest to cały rejon śródziemnomorski, 
południowo-wschodnia i wschodnia Azja z 
Japonią, pacyficzne wybrzeże kontynentu 
amerykańskiego. Ze 100 wielkich miast w 
strefie zagrożenia sejsmicznego ok. 40 
zbudowanych jest w odległości mniejszej 
niż 200 km od granic płyt tektonicznych. 
Styk takich płyt - to ruchomy fragment 
skorupy ziemskiej odznaczający się silną 
aktywnością sejsmiczną. Wiele miast znaj- 
duje się więc w sąsiedztwie epicentrów 
przyszłych trzęsień ziemi. 


Ostatnie z katastrofalnych trzęsień ziemi 
miało miejsce w Armenii w grudniu 1988 r. 
O straszliwych skutkach zadecydowało 
wiele różnych czynników. Epicentrum tego 
trzęsienia znajdowało się w strefie gęsto 
zaludnionej i zabudowanej. Ponadto było 
to trzęsienie ziemi bardzo płytkie — a takie 
powodują największe spustoszenia. 


Na podstawie analizy zjawisk sejsmi- 
cznych i danych statystycznych obliczono 
za pomocą komputera stopień trzęsień 
ziemi dla Japonii. Zagrożenie zależy nie 
tylko od siły i głębokości ogniska trzęsienia 
ziemi, ale także od wielu dodatkowych oko- 
liczności. Wstrząs o sile ok. 7,0 st. w skali 
Richtera - jeśli wystąpi na obszarach bez- 
ludnych lub słabo zaludnionych — nie spo- 
woduje większych kłopotów. Jeśli nato- 
miast zdarzy się na wschodnim wybrzeżu 
Japonii zimą, w drugiej połowie dnia robo- 
czego spowoduje 150 tys. ofiar śmiertel- 
nych i 200 tys. rannych w Tokio! 


Według geologicznej służby USA na 
całym obszarze Pacyfiku jest 11 rejonów, 
gdzie prawdopodobieństwo silnych trzę- 
sień ziemi przed 2000 r. przekracza 50 proc. 
Są to tzw. strefy sejsmicznego milczenia, 
gdzie długo nie było trzęsień, ale występują 
silne naprężenia. Rozładują się one w 
postaci trzęsień ziemi. Cały obszar wzdłuż 
rozłamu San Andreas w Kalifornii jest silnie 
zagrożony — w niektórych rejonach praw- 
dopodobieństwo silnego trzęsienia przed 
2000 r. wynosi 93 proc. 
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Legenda mówi, że Krzysztof 
Kolumb musiał uciekać się do 
podstępu, aby wymóc na kró- 
lowej Izabelli zezwolenie na 
swoją wyprawę. Nie uważam 
się za odkrywcę, ale, jak się 
okazuje, na wodach biurokra- 
cji I starego systemu myślenia 
można poczuć się Kolum- 
bem... 


ako lekarz pediatra, je- 

dnocześnie instruktor 
ZHP, a w przeszłości częsty 
pacjent poradni D, wymyśli- 
łem sobie, że zorganizuję 
Harcerski Obóz Profilaktycz- 
no-Zdrowotny dla dzieci ze 
schorzeniami dróg oddecho- 
wych. Znając potrzeby zdro- 
wotne mieszkańców Żywiec- 
czyzny, postanowiłem umiej- 
scowić go nad morzem. Spo- 
rządziłem więc projekt za- 
łożeń organizacyjnych obozu, 
który wręczyłem kilku insty- 
tucjom. Na szczęście stało się 
to jeszcze w zimie, bowiem po 
ogólnym aplauzie nastąpiła 
fala pytań, potem wątpliwo- 
ści, wreszcie tzw. obiektyw- 
nych przeszkód. Ale dopiąłem 
swego. Obóz mój miał być 
podobozem II turnusu macie- 
rzystej komendy hufca. Kiedy 
zawiozłem wnioski sanato- 
ryjne do Wojewódzkiej Przy- 
chodni Matki i Dziecka powi- 
tało mnie... zdziwienie, 

- Nie chciałam gasić pana 
zapału, ale sądziłam, że się 
panu nie uda tego zorganizo- 
wać... usłyszałem 

Ponieważ urodziłem się pod 
znakiem ,Koziorożca, wiedzia- 
łem, że na tym nie koniec 
problemów. (Tutaj splunąć 3 
razy przez lewe ramię.) | 
rzeczywiście 


Tak prezentowała się kadra podobozu 


Skompletowanie kadry na 
obóz specjalistyczny okazało 
się trudniejsze niż znalezienie 
kwiatu paproci. Na początek 
długość listy sprzętu sporto- 
wego musiała ulec trzykrot- 
nemu skróceniu. W dniu wy- 
jazdu okazało się, że jedna 
drużynowa nie może poje- 
chać, o óboźnym wszelki 
słuch zaginął, a moja mał- 
żónka musiała gonić pociąg 
samochodem. Nagłośnienie i 
świetlica miały gotowe czekać 
na miejscu. 


Pojawiliśmy się tam 
w porze miłej dla 
upiorów 


Teren obozu był podzielony 
niewielką wyniosłością (zwa- 
ną popularnie Olimpem) na 
dwi odrębne części. Zatrzy- 
mano nas w pierwszej, gdzie 
wdzięcznie rozłożyły się no- 
wiutkie szafirowe namiociki i 
kilka „dziesiątek”, wszystko 
połączone pajęczyną elektry- 
cznych przewodów. Z ich 
wnętrza emanowało przyjem- 
ne ciepło elektrycznych grzej- 
ników. 

- Tutaj zamieszka kadra 
gospodarcza i kadra zgrupo- 
wania - usłyszeliśmy w od- 


„ powiedzi na nasze spojrzenia. 


Dura lex, sed lex,... Żegnaj- 
cie szafirowe namiociki! 

Kiedy, podążając za kwa- 
termistrzem, schodziliśmy z 
drugiej strony Olimpu, oczom 
naszym ukazało się coś w 
rodzaju -skrzyżowania tajfunu 
na wysypisku śmieci z rema- 
nentem w magazynie sprzętu 
turystycznego. 


- Nie macie pojęcia co się 
tutaj działo podczas burzy - 
powiedział kwatermistrz to- 
nem obrazującym grozę sy- 
tuacji. Ach te żywioły... 

zabraliśmy się do roboty | 
po 4 godzinach można było 
bez obaw wojść do namlotów. 
Zakwaterowaliśmy dzieci, po 
czym zajęliśmy nasze apar- 


tamenty, które stanowiły 4 
pozostałe na polu bitwy 
„dziesiątki”. 


Przez chmury co- 
raz wyraźniej zaczy- 
nało przezierać słoń- 
ce, 


co spowodowało, że nic nle 
było w stanie zepsuć naszego 
dobrego humoru, nawet dro- 
bne braki. Brakowało kilku 
krzesełek | stolików turysty- 
cznych, kilku półek | wiesza- 
ków oraz jakiegokolwiek ma- 
teriału służącego do kon- 
strukcjij ww. sprzętu. Brak 
prądu na terenie tego podo- 
bozu obejmował wszystkich 
bez wyjątku. 

Oblecano nam te niedo- 
statki częściowo wyrównać... 
z wyjątkiem prądu, ponieważ 
przewody „wstąpiły się” | są 
za krótkie. Albo my jesteśmy 
za daleko, co na jedno. wy- 
szło... 

Jak łatwo się domyślić, do 
końca obozu siedziałem w 
namiocie na kanadyjce, stoliki 
były przechodnie - czyli raz 
tu, raz tam - za półki posłu- 
żyły nadliczbowe kanadyjki, a 
deski przywieziono w trzecim 
tygodniu trwania obozu. 


Dni zaczęły ucie- 
kać jak obrazy w 


kalejdoskopie 
Pogoda sprzyjała rekreacji I 
zajęciom, uśmiech rzadko 


-schodził więc z twarzy dzieci i 

dorosłych. Przyjąwszy zasadę 
organizowania zajęć prawie 
wyłącznie w ruchu i prawie 
wyłącznie nad morzem, na 
powietrzu przesyconym jo- 
dem, realizowaliśmy ją kon- 
sekwentnie. Budziło to cza- 
sem pragnienie uczestników, 
aby „powydawać trochę pie- 
niędzy w pozycji siedzącej”. 

Trzykrotne w ciągu dnia 
wędrówki na plażę obudziły 
natomiast rosnące zdziwienie 
u kadry zgrupowania, obok 
której przechodziliśmy. Zdzi- 
wienie to następnie przeksz- 
tałciło się w podejrzenie od- 
nośnie realizacji programu, a 
potem co do jego sensu. 
Mimo tych podejrzeń zarówno 
nasi bezpośredni zwierzchni- 
cy, jak i jednostki nadrzędne 
naszych zajęć ani razu nie 
zwizytowali. 

Rekompensując sobie brak 
zajęć programowych, komen- 
dant zgrupowania organizo- 
wał'za to dla naszej kadry 
„alarmy naradowe" połączone 


CIĄG DALSZY NA STR. 7 


* Tadeusz Różewicz 
PŚ dawwniejsi poeci widzieli nie 
Y'Ko Jedrno grzewo. Widzieli zbiorowi- 
ska drzew, którym nic nie groziło, 
widzieli lasy, widzieli ogrody. Może już 
wkrótce rnię będzie ogrodów. Ogromne 
połacie zjidemi pokryją martwo błysz- 
CZĄCe Szklarrnie i kwiaty, jak wszystko 
inne, będąą płodem zorganizowanej 
Produkcji, "nic z improwizacji, nic z 
niespodziaanki”. 

Wspormnienia ogrodów z dzieciń- 

stwa, silnie osadzone w pamięci, mimo 
upływu dziesiątków lat, potwierdzają 
trwałe znaczenie kształtów, zapachów, 
dźwięków, barw składających się na 
idylliczną wizję świata, w którą skłonni 
Jesteśrny wierzyć wówczas, kiedy je- 
szcze jesteśmy naiwni i młodzi. 
„Ogrody” Jarosława Iwaszkiewicza, z 
których pochodzi ten cytat, to wzru- 
szająca wędrówka pamięcią po miejs- 
cach pełnych tajemnic lecz opuszczo- 
nych, tęsknota do sadu, parku, warzy- 
wnika, których już dziś nie ma... Nie 
ma, bo świat się zmienił, minęła mło- 
dość, życie, płynie. Coś uschło, coś 
zmarzłło, ktoś coś bezmyślnie wyciął, 
złamał,, zniszczył 
Stary, człowiek, silniej niż młody wpi- 
sany w rytm życia natury, boleśnie 
przeżywia wszystkie te dramatyczne 
wydarzenia, które dzieją się w jego 
ogrodzie. Jak myślisz, dlaczego? Czy 
tylko połaamanych gałęzi mu żal? 
O ogmodach, zakładanych ręką na- 
tchniomych artystów, słynnych archi- 
tektów i absolutnych debiutantów, 
pisałam w jednym z odcinków waka- 
K, a ZR 3 


Słoń w roślinach? „W moim ogrodzie” 


wszystko jest możl. = 
nek Anki Podlaszewskiej z Lublina ć o Z ONEE 


* Maria Wasowska z Lublina 


Konkurs plastyczny 


ROZWIĄZANY! 


cyjnego Towarzystwa Tropienia Taje- 
mnic, zapraszając Was jednocześnie 
do udziału w konkursie plastycznym 
„W moim ogrodzie". Przyszło sporo 
rysunków - autorzy jednych wyraźnie 
naśladowali ogrody malowane przez 
pana Bazylego Albiczuka, drudzy - 
urządzali je po swojemu. Ktoś tam 
zaplanował sobie ogromny basen z 
fontanną i łabędziami i drzewa pełne 
cytrusowych owoców. Ktoś inny znów 
postawił niewielki domek i' założył 
rabatki z regularnymi rzędami rów- 
nych, zdyscyplinowanych kwiatków. U 
jeszcze innych z kolei - busz, zamęt i 
bałagan. Istna plątanina roślinności, 
jeden okaz bezceremonialnie zagłusza 
inne. Coś się panoszy okazale w roz- 
ległej przestrzeni, coś tam skromniutko 
przycupnęło w kąciku. Zwycięża i 
dominuje efektowniejszy, silniejszy 
większy. Jak w życiu. Jak wśród ludzi... 

Po dokładnym obejrzeniu Waszych 
ogrodów postanowiłam nagrodzić nie- 
spodziankami oraz wydrukować prace 
następujących autorów: Katarzyny 
Krystek z Drawskiego Młyna, Anny 
Podlaszewskiej z Lublina, Zuzanny 
Mróz z Siemianowic Śląskich, Haliny 
Kołacz z kółka plastycznego z Mysz- 
kowskiej Spółdzielni Mieszkaniowej i 
Marii Wasowskiej z Lublina. 

Dziękując wszystkim za udział w 


konkursie, zachęcam - choć pora 
jesienna - pamiętajcie o ogrodach! 
Dopóki bowiem z powierzchni nie- 


ustannie asfaltowanej i zabetonowanej 
ziemi nie zniknie ostatnie drzewo, 
dopóki nie uschnie ostatni kwiatek, a 
wszystko co pachnie, kwitnie, owocuje 
wciąż będzie piąć się ku słońcu, 


dopóty możemy: być spokojniejsi o 


TERESA MACISZEWSKA 


swój los 


Tańsza niż słoneczna - droższa od atomowej (PAP). Wszystko wskazuje na 


to, że już ok. 6 tys. lat temu 
homo sapiens korzystał z wiatru, 
wykorzystując jego energię do 
napędzania łodzi żaglowych, a 
potem — ok. 2 tys. lat przed naszą 


wiatrowego do prędkości wiatru 
Te same urządzenia zatrzymują 
wirniki wiatraków, gdy panuje 
pogoda bezwietrzna lub gdy sza- 
leje burza. Pracują one, gdy 
wiatr wieje z prędkością od 3 do 


związanych z nimi przedsię- 
biorstw, zwłaszcza że prezentują 
najnowsze osiągnięcia techniki 
Służą też zarazem rozwojowi 
eksportu agregatów wiatrowo- 
elektrycznych 


ciwne zatruwaniu środowiska py- 
łami i' dymami. 

Od wieków wiatraki kojarzą się 
nam z Holandią. Do dziś w tym 
kraju wiatrak jest stałym elemen- 


A j ółczesne 25 m/sek c Ś 
erą — żaglowcó i tem krajobrazu. Ale wspó Vsek. Łączna moc wiatraków : 
dy też SAKE Że Wiało|ct acz wiatraki nie mają już nic wspól- wynosi 1 MW, a. ich roczna Panuje pogląd, że wykorzysta- 
tycznie niewyczerpalnym PK nego z wysokimi, drewnianym! wydajność energetyczna - 2 mln nie wiatru jako źródeł energii 
łem energii. Ml <ARQGE budowlami z czterema śmigłami. kilowatogodzin. | jeszcze jedno elektrycznej ma przyszłość w 
h >2 wytwarzana energia (wystarcza- przypadkach zaopatrywania w 
o ny wia- Jąca dla zaspokojen otrzeb rąd izolowanych osiedli czy 
W X wieku naszej ery, naj- Jak wygląda współczesny a zaspokojenia potr prą 


trak wykorzystujący siłę wiatru ! 400 


transpónujący ją na energię ele- 
ktryczną najlepiej zobaczyć mo- znej 
żna w tzw. parku energii wiatru 
uruchomionym w 1987 roku w 
rejonie Kaiser-Wilhelm-Koog, na e 
zachodnim wybrzeżu Szlezwika- rg 
Holsztynu. Na obszarze ok. 20 9 
ha zbudowano tu zespół agrega" c 
tów wiatrowo-elektrycznych (pra Pośredniotw 


wręcz pojedynczych odbiorców 
Wydaje się jednak, że elektrow- 
nie wiatrowe znajdą również 
zastosowanie w krajach słabiej 
rozwiniętych gospodarczo, nie 
posiadających rozbudowanej 
sieci elektrycznej. Dodajmy, że 
obecnie działa w świecie ponad 
6 tys. agregatów wiatrowych o 
mocy ok. 1200 MW (co odpo- 


>spodarstw domowych) 


prawdopodobniej Persowie, za- kazywana do sieci pu- 


przęgli wiatr do wiatraków pom- 
pujących wodę. Kariera wiatraka 
trwała bez przerwy aż do na- 
szych czasów. Na początku XX 
wieku na wybrzeżu Morza Pół- 
nocnego między Danią i Ho- 
landią można było się doliczyć 


ponad 100 tys. wiatraków do- 
starczających 


kilowatogodzina energii 

ej wytwarzanej z ene- 
wiatru kosztuje dziś 27 feni- 
T od kosztów pro- 
wytwarzanej za 
aterii słonecz- 


aniej 


gi 


saniej. energii j j stale r d ednej przeciętnej 
j Sac dnic) pracujących dzięki S iziś ale wiada mocy j | P ę 
Paw cznel AKON: kużniom wlelakaj w W attejonie dość Sil- < od i elek- elektrowni atomowej) 
energia Wiatru przegrała wc. nej bryzie. Trwało to 3 lata (dwź ; po z. elek- 
lem i ropą naftową. NiadyjedRcE zajęły prace projektowe, tok czy „ij omowych (13,5 feniga) Jakkolwiek Szlezwik-Holsztyn 
wiatrak nie zniknął na stałe z związane z realizacją projektu) ; lektrowni cieplnych (19,5 ma niekwestionowane zasługi w 


pejzażu Europy. | oto po latach 
na nowo odkrywamy energię 
wiatru. Bezpośrednią tego przy- 
czyną był niewątpliwie kryzys 
energetyczny na początku lat 
siedemdziesiątych, ale i nie bez 
wpływu na renesans wiatraków 
były ruchy ekologiczne prze- 


pionierskim wykorzystaniu ene- 
rgii wiatru, to przecież nie jest 
monopolistą. W końcowej fazie 
projektowania są podobne parki 
energii wiatru ma wyspie Feh- 
marn na Bałtyku oraz w pobliżu 
Cuxhaven przy ujściu Łaby do 
Morza Północnego 


Energię wytwarza 30 agreg3" 
tów wiatrowych. Wirniki wiatra- 
ków umieszczono na wysokość 
od 14,5 do 22,5 m, średnica IE 
skrzydeł ma od 10.4 do 22.5 m 
Wiatraki wyposażone są w auto" 
matyczne urządzenia przystose” 
wujące prędkość obrotową KO 


eż energia powstająca 
inia energii wiatru 
krajowym bilansie 
ym RFN znikomą ro- 
Me wiatrowe służą 
„dstawieniu możliwości 


PARK ENERGII 
WIATRU 


Postać Sonny Crocketta — cywilnego policjanta z 


Miami wzbudziła taką sympatię telewidzów, że 
nasza prasa zaroiła się od podobizn odtwórcy tej 
roli - Dona Johnsona. „„Gwiazdozbiór” nie może 
pozostać w tyle, więc dedykujemy Wam nie tylko 
jeden z najładniejszych portretów aktora, ale także 
jego zdjęcie sprzed 12 lat. Towarzyszy mu na nim 
Melanie Griffith, ówczesna a także — po przerwie — 
obecna żona. Wygląda na niewiele starszą od 
naszych czytelniczek 

Nazwisko aktora w pełnym brzmieniu: Donald 
Wayne Johnson. Urodził się 15 grudnia 1948 r. 
Pochodzi z Flet Creek Galena w stanie Missouri w 
USA. Wzrost słuszny — 180 cm, waga stała — 90 kg, 
fascynujące zlelonobłękitne oczy - szkła kontak- 
towe dodają im tylko blasku. Stan rodzinny: żonaty 
po raz trzeci z widoczną na zdjęciu panią. Jej 
poprzedniczką była także aktorka - Pattie D'Ar- 
banville, z którą ma pierworodnego, obecnie pra- 
wie 8-letniego syna Jessi Wayne. W sierpniu minął 
termin narodzin jego drugiego potomka. Nie 
dotarła jednak jeszcze do mnie wiadomość — jakiej 
jest płci. Don, w każdym razie, marzył o córeczce, 
której chciał nadać, z sobie tylko wiadomych 
powodów, imię Dakota. Prócz tego aktor ma 
rodzeństwo — siostrę Lindę, która jako piosenkarka 
znana jest pod pseudonimem Jannie Skylar, sios- 
trę przyrodnią Deanę i dwóch braci - Grega oraz 
K.C. (tylko taki skrót imienia znalazłam w biogra- 
mie Dona) 

Hobby Dona to przede wszystkim wyścigi moto- 
rowodne, w następnej kolejności golf, a potem 
muzykowanie na gitarze i komponowanie piose- 
nek. Ten ostatni „„konik* szybko stał się jego drugą 
po aktorstwie profesją. Posiada duży majątek - w 
tym kilka luksusowych samochodów. Ulubione to 
Maserati i BMW. Namiętnie lubi włoskie potrawy 
na bazie makaronu 

Jest aktorem, piosenkarzem, a także już reżyse- 
rem. W tym ostatnim fachu sprawdził się na planie 
serii „Miami Vice*, reżyserując samodzielnie kilka 
części. Największy sukces piosenkarski odniósł nie 
tak dawno, w okresie, gdy romansował z Barbrą 
Streisand. Ich nagrana w duecie piosenka „Till I 
stała się prawdziwym przebojem 


loved jou' 


Ma kilka domów. Pierwszy w Santa Monica w 
Kalifornii, także dwupiętrowy dom w stylu Tudo- 
rów w Hollywood z basenem i czterema sypial- 
niami, willę w 18-morgowej posiadłości w Aspen w 
Colorado (ukrywał się tam z Barbrą Streisand 
przed wścibstwem reporterów), a w tej chwili 
zakupił dom najwspanialszy, który ma być (jest) 
rodzinnym domem najmłodszej pociechy - to 
„„Seven.House'" - jak nazwa wskazuje - dom zło- 
żony jest z siedmiu. Istotnie - tyle ma dachów, 
łazienek i sypialni, a prócz tego wspaniały basen I 
kort tenisowyl 

W Polsce oglądaliśmy Dona w dwóch rolach 
telewizyjnych: w ,„„Miami Vice" — serii sensacyjnej 
kręconej w latach 84-88, a także w „,Długim, gorą- 
cym lecie" — dwuczęściowym filmie z 1985 r. Dla 
telewizji występował też w serialu „Ulice San Fran- 
cisco, w 6-odcinkowym „Ukochanym kraju” i w 
filmie „Elvis i piękna królowa”. Na dużym ekranie 
nie widzieliśmy go jeszcze. Zadebiutował w 1970 r 
w „The Magic Garden of Stanley Sweetheart" (na 
planie tego filmu poznał Melanię), w rok później 
grał w musicalu ,„„Zachariasz”, w 1974 r. w ,„Pow- 
rocie do Macon County”, w 1976 r. w „The City *, 
w 1980 - w ,„„Tertorze w Nowym Jorku”, w 1987 - w 
„Sweet Hearts Dance" i rok temu w ,„„Dead Bang” 

Jaki jest Don na ekranie - każdy widział. Prywat- 
nie — znając warunki w których żyje - możemy się 
domyślać. Z publicznych wypowiedzi zaś (a 
wywiadów udziela chętnie, choć jest w nich raczej 
lakoniczny), dowiadujemy się, że trudne problemy 
zostawił już za sobą. Z przykrością wspomina 
pobyt w zakładzie wychowawczym, do którego tra- 
fił zą chuligaństwo. Ale ta lekcja poskutkowała 
Zrozumiał, że trzeba wziąć się za naukę i mieć 
poważne zainteresowania. Jego pasją stały się 
właśnie wtedy muzyka i sztuka dramatyczna 

Ostatnio Don poważnie myśli o nakręceniu (jako 
reżyser) wesołej, a równocześnie romantycznej 
historii z życia nastolatków. A ja przypominam , że 
sześć obejrzanych przez nas filmów z serli „Miami 
Vice" (polski tytuł „Policjanci z Miami"), to zaled- 
wie część przygód Sonny Crocketta. Ciąg dalszy 
zobaczymy wkrótce. 

EWA BIELSKA 


Za 
kiem 
podaję 
adres: 
Johnson, c/o 
Lilly Unger, 
PMK, 8436 
3rd Street, Sui- 
te 650, Los 
Angeles, Ca 
90048, USA. 


tygodni- 
„Bravo” 
fanom 
Don 


Dla weterynarzy miesiąc dobroci dla zwierząt musi trwać okrągły rok 
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Chociaż październik jest oficjalnym mie= 
siącem dobroci dla zwierząt = nic nie wska- 
zuje na to, by w ciągu tego właśnie mie- 
siąca ludzie byli lepsi dla swych czworo= 
nogich czy skrzydlatych podopiecznych. 
Istnieją natomiąst nieoficjalne, a za to 
autentyczne dni dobroci dla naszych pupi- 
lów. To wolne soboty i niedziele. Wtedy 
właściciel ma czas, by się spokojnie przyj- 
rzeć zwierzątku i odkryć naraz, że mu coś 
dolega, że patrzy jakby z wyrzutem. Ale cóż 
- mały pacjent nie powie nic o swoich cier- 
pieniach. Trzeba oglądać, zgadywać, a gdy 
niedziela minie - pędzić czym prędzej do 
przychodni dla zwierząt. Toteż każdego 
poniedziałku przychodnie weterynaryjne 
notują wzmożony ruch. 

Dzis w Specjalistycznej Przychodni dla 
Zwierząt przy ul. Pięknej w Warszawie tłok. 
Minęły wakacje, czas zabrać się za obser- 
wację pupilów i... leczenie urazów pozosta- 
łych po urlopowych harcach. 

Tu, na Pięknej, w typowo miejskiej przy- 
chodni nie przyjmuje się zwierząt gospo- 
darskich, a tylko domowych przyjaciół 
Więc nięduże pokoiki, małe łóżka dla 
pacjentów, niewielkie instrumenty. Ale w 
poczekalni - ten sam duży niepokój, te 
same westchnienia i łzy, co w szpitalu dla 
ludzi. Przed chwilą właśnie rozstał się z 
życiem czworonogi pacjent - bardzo stary 
pies, przyniesiony tu w stanie śpiączki 


wątrobowej. Eutanazja! - zadecydował kie- 
rownik przychodni lek. wet. Ryszard Foglol, 
ale i na uśpienie zwierzęcia było już za 
późno. Padło na rękach dwóch młodych, 
ale już nie nastoletnich właścicieli, którzy 
opuścili klinikę ocierając oczy rękawami... 
Za chwilę właścicielka kota, przechodzą- 
cego właśnie zabieg cewnikowania, nie- 
spokojnie krąży po niewielkiej poczekalni. 
Później pies z alergią dostaje całą serię 
zastrzyków. Zwierzęta, tak jak ludzie, mają 
uczulenia, nowotwory, choroby krążenia, 
marskość wątroby czy nerek. Na półkach 
przychodni widać więc szereg leków, 
zażywanych też przez ludzi - w tym wiele 
witamin. Zwierzęta mają też, tak jak i 
ludzie, serce... Toteż na sall operacyjnej 
rzuca się w oczy elektrokardiograf. 

- Podczas operacji w narkozie cały czas 
kontrolujemy pracę serca pacjenta - mówi 
Ryszard Fogiel..- Jeszcze 10 lat temu nikt 
w przychodni weterynaryjnej o czymś 
takim nawet by nie pomyślał. Po czym szef 
placówki pokazuje nam inne udogodnienia 
zastosowane w tej klinice, która została 
urządzona, jak słyszymy, na wzór pewnej 
nowoczesnej kliniki w Genewie, np. cały 
system klimatyzacji i wentylacji, nowo- 
czesne narzędzia chirurgiczne. 

Oto lancetron, czyli lancet pod prądem. 
Narzędzie wręcz zbawienne dla tutejszych 
pacjentów, zwłaszcza tych najmniejszych. 


Oszczędza im bowlom ran w czasie opera- 
cji, a przede wszystkim - pozwala uniknąć 
szycia. Dzięki temu drobne zwierzęta unl- 
kają utraty krwi. A to jest dla nich sprawą 
życia I śmierci. Papużka falista po stracio 
dwóch - dosłownie dwóch! = kropli krwi 
nieuchronnie glnie. 

Niestoty, w klinice weterynaryjnej trzeba 
też nader często używać przyborów, które 
służą po prostu do krępowania pacjentów. 
Oto akcesorlum przypominające trochę 
jakieś narzędzie tortur: rozwieracz psiego 
pyska. Narzędzie, które sprawia, że pies 
podczas - dajmy na to - zabiegu stomato- 
logicznego nie może zamknąć swej pasz- 
czy... Ale takie przyrządy nie są tutaj naj- 
ważniejsze. Coraz ważniejsza jest orga- 
nizacja i specjalizacja lekarzy. Takl Po- 
szukiwani są dziś specjaliści - czasy, gdy 
każdy lekarz był od wszystkich zwierząt i 
wszystkich chorób, z wolna odchodzą w 
weterynarii do historii... Klinika na Pięknej 
jest pierwszą specjalistyczną w Warszawie i 
jedną z nielicznych pod tym względem w 
kraju. Jej specjalności zaś to - przede 
wszystkim tzw. miękka chirurgia (czyli - 
omijająca kości) zwierząt oraz... ; 

Oto spotykamy tu na dyżurze dobrego 
redakcyjnego znajomego. „Andrzej Kru- 
szewicz przyjmuje ryby, płazy, gady i gry- 
zonie w poniedziałki i czwartki w godzinach 
15-19' - czytamy na drzwiach jednego z 


gabinetów. W niewielu polskich klinikach 
dla zwierząt są wywieszki takiej treści. Być 
może - nawet w żadnej? Leczenie małych 
zwierzątek jest właśnie drugą specjalnością 
tutejszej placówki... Jak przy tym twierdzi 
nasz redakcyjny ekspert i autor porad w 
rubryce „Bliżej przyrody” - „mała wetery- 
naria” nie jest wcale łatwiejsza od dużej, 
zwłaszcza wobec braku fachowców i do- 
świadczeń. Słowem - nieraz chce się 
powiedzieć 


MARIA 
BOROWA 


Nie wiem Nata, jak długo byliśmy tak blisko - daleko 
od siebie. 

Był bardzo blady, kiedy podeszłam. (Przestraszyłem 
cię - powiedział później. - Byłaś bardzo blada). 

Trzęsły mi się ręce I nie mogłam wykrztusić słowa. 
Patrzyłam na to coś, nie umiałam nie patrzeć, wiedzia- 
łam, że mogę. Huczało mi w głowie, serce waliło jak 
oszalałe, a świat wokół stracił kolory i zamilkł. Cisza była 
wprost przeraźliwa. Czas stanął, Nata, i nie było nic. 

Nie schowała mu tego pod koc, nie wcisnęła nisko, 
wzdłuż boków. Tak chciał. Leżały na kolanach, jego 
ręce, puste, ręce-rękawy, dwuwymiarowe, płaskie, nie z 
krwi i z ciała, szmaciane, pasiaste, nieludzkie. Obie takie 
same. 

Zamknęłam oczy, żeby nie zobaczył w nich łez. Wtedy 
wróciły głosy i barwy. Stukot młotków, gdzie powinno 
być serce, świdrujący odgłos gry oszalałych cykad w 
głębi czaszki. | migotliwie czerwona pustka alei. 

- Soniu... - powiedział z wysiłkiem. 

Tak zmieniłam imię, Nata. Teraz wiesz... Dlatego kiedy 
umarł, prosiłam, żebyś mówiła na mnie Sonia. Wydawało 
mi się, że zatrzymam w ten sposób jakąś jego cząstkę, 
myśli, głos, jakim to „Soniu” pierwszy raz powiedział. Że 
nie odejdzie zupełnie i cały, skoro jestem z czymś, co 
stworzył. Tylko on, nikt więcej. Rozumiesz? I dziękuję ci, 
że o nic nie pytając, zgodziłaś się na zamianę. 

Nasze imiona... Ty też „nie jesteś” Nata. Twoje imię 


wymyśliłam ja. | zostało. ,Małgorzata” było długie i 
trudne, nie odpowiadało moim dwuletnim możliwościom, 
podobno - opowiadaliście mi - zezłościłam się wreszcie, 
zatupałam nogami I czerwona z wysiłku, pełna protestu 
wrzasnęłam „Nata”! Nata... 

- Mam na imię Monika. Dlaczego... 

- Wtedy nie wiedziałem. - Ciągle nie patrzył na mnie. 

r matowiał przed nami szorstko skruszałą cegłą, leni- 
wie spacerował trzmiel po pustej, rozkołysanej pod nim 
promenadzie łodygi dzwonka. Białawy motyl przysiadł na 
ziemi, zamachał skrzydłami w leniwym trzepaniu, rozło- 
żył je z wdziękiem, już starannie, i przypadł do wygła- 
dzonego deszczami kamienia. Tylne skrzydełka zdobiły 
mu czerwonawe plamki mniejsze i większe, po cztery na 
każdym. Błyszczało w nich oczko bieli jak żywe, bystre 
spojrzenie. 

- To apollo.... niepylak. Śmieszny - powiedział Piotr. - 
Nie uważasz? 

Patrzył na mnie z napięciem, usta mu drgnęły, ale nie 
mógł ich zakryć dłońmi. 

- Myślę, że jest delikatny i bezbronny. Nazywa się 
tylko pretensjonalnie. Apollo i niepylak, niczym Narcyz 
Gomóła. Coś nie tak. A... skąd wiesz? 

Byłam zła na siebie za to, co mu odpowiedziałam. 

- Masz rację - odezwał się po chwili. Patrzył na 
motyla, nie na mnie. - Bezbronny jest na pewno. Mdłe 
nic. Tyłe, że może fruwać, uciec stąd, jeśli mu się prze- 
staniemy podobać albo będzie mieć dość kamienia. Kie- 
dyś łapałem motyle. Całe ściany -z gablot za szkłem. 
Średniowieczne wyroki śmierci, wbijanie na pal pod 
pozorem naukowych doświadczeń i potrzeby „estety- 
cznych” doznań. Motyl na szpilce... 

Kiedy to zrozumiałem, moja kolekcja była kompletna. 
bardzo bogata... Modraszki lazurki, mieniaki strużniki, 
motyle rajskie, kratkowce.... acheronita atropos. Miałem 
bardzo dobry, celujący, z przyrody i nową, pustą ścianę 
na początek następnych zdobyczy. Coleoptera, tęgopok- 
rywe, dla ciebie chrząszcze, choć i tak nie lubisz. Masz 
rację... na szczęście nie zdążyłem schwytać ani jednego. 

— Miałeś... interesowało cię to? 

- Miałem i interesowało. Moje motyle zemściły się. 
Sam zostałem okazem. Bezbronnym... widziałaś. 

Czułam, że cierpnę ze zmieszania i strachu. 

- Dlaczego to mówisz... w taki sposób? 


Oto właśnie przychodzi dziewczyna z 
dwiema papugami. Wyjeżdża z nimi do 
ZSRR, potrzebne są więc stosowne za- 
świadczenia o stanie zdrowia ptaków. Tu, w 
przychodni, uzyskuje poradę i wyniki ba- 
dań. Ale też dowiaduje się, że na granicy 
ptaki i tak muszą przejść kwarantannę. 
Wielu młodych hodowców nie przewiduje 
podobnych kłopotów. Małe zwierzęta tra- 
fiają do nas często z zagranicy, skąd 
zresztą bywają przywożone nieraz niele- 
galnie... 

Oto pewna pani przemyciła żółwia z 
Jugosławii. Zwierzę nie przeszło oczywiś- 
cie żadnej kwarantanny, nikt go przed przy- 
jazdem do Polski nie badał. Na miejscu - 
panika: okazuje się, że żółw ma jakieś 
robaki! Czy aby jego obecność w domu nie 
zaszkodzi dziecku? Popędziła więc właści- 
cielka do kliniki, przyznała się, jak zdobyła 
zwierzę... Lekarzowi dyżurnemu przyszło 
żółwia odrobaczyć, a nie leczyć. Poradził 


ŚŚŚŚA 


Na zdjęciach: 

1. Koty należą do wdzięcznych, ale trudnych 
pacjentów. Zaclekle bowiem bronią się nawet 
przed najprostszym zableglem 

2. Ten sędziwy spaniel spokojnie za to przyjmuje 
całą serię zastrzyków przeciwalergicznych 


3. Wczuć się w bicie malutkiego serduszka... 


- Chcę, żebyś wiedziała. 

- Co? 

Miiczał. . 

- Dlaczego? - powtórzyłam. - Nie możesz... Byłam 
wtedy okropna. To straszne, ale tak było. 

Uśmiechnął się po raz pierwszy. 

- Nie znasz mnie! - prawie krzyknęłam. - Ja... 

- Tam w świetlicy - powiedział, wpatrywał się w coś 
leżącego na moich kolanach, nie było tam nic prócz rąk, 
zwyczajnych, kiedyś gładkich, teraz ze stwardnieniami 
wewnątrz dłoni, nie ma na co patrzeć, Piotr wpatrywał 
się, zabrałam je, pokręcił głową przecząco, nie Soniu, 
więc wróciły... - Tam w świetlicy - powtórzył wolno, z 
echem swojego pierwszego uśmiechu - byłaś obca. I 
przerażona... Przykrywałaś ten swój strach niechęcią I 
wyniosłością, ale myśmy go widzieli. Co... co się stało? 

-.0 słodka kretynko... patrzył na ręcę... nawet gdyby 
były najbrzydsze, miałaś je... dlatego chciał, żebyś je 
zostawiła... gęś, głupia zarozumiała gęś, nieważne, jakie 
są... 

- Nic. Naprawdę. Proszę... 

—. Nie rozumiem, ale to nic... tymczasem. Poznam cię I 
będę wiedział wszystko. Zdążę... jeśli zechcesz. Nie cho- 
waj rąk, chcę na nie patrzeć. Są piękne... Tam w świet- 
licy... wszystko, co można było dla ciebie zrobić, to zos- 
tawić cię w spokoju. Dać ci czas na znalezienie siebie. 
Wyjście naprzeciw nie rozwiązywało niczego. Nie godzi- 
łaś się na żadne wspólne drogi. Nie chciałaś przyznać, że 
= chcąc czy nie - należysz do nas, nie do swojego daw- 
nego świata. Że twoje miejsce jest tutaj. Na razie, ale jest. 
Wciąż chciałaś biegać... I każdą chęć porozumienia, naj- 
prostszej życzliwości przyjmowałaś jak obelgę, jak 
celowe i złośliwe przypominanie ci o tym, że jesteś już 
inna. To mały świat - ten nasz dom, Soniu... Tu wiado- 
mości rozchodzą się szybko. Mówiono o tobie Nowa, 
potem Księżniczka, i to nie był komplement. Wtedy w 
sobotę zobaczyłem cię po raz pierwszy. Nie lubiłem cię... 
Obserwowałem cały wieczór... Raz spojrzałaś na mnie z 
niedobrym uśmiechem. Patrzyłaś tak na wszystkich. Na 
Ewę, Honoratę, Ryśka... Ale widziałem, jak słuchałaś 


Beaty i kiedy Honorka... Wybaczyłem ci i już... to znaczy, 
nie myślałem źle. 


Cdn. 


WPATRZENI W KOCIE I MYSIE EKG 


też: w domu pupila wyszorować, zrobić mu 
ciepłą kąpiel, umieścić w terrarium oświet- 
lonym 60-watową żarówką... 


Najmniejsze zwierzęta 
ulegają nieraz dziwnym, 
nieprzewidzianym 
wypadkom 


p Oto inna pani przyniosła papugę, której 
'" odpadła cała rogowa pokrywa osłaniająca 
dziób. Niby drobiazg, sam przez się nie 
grożący zdrowiu, ale... ź 

Dziób papugi jest niezwykle precyzyjnym 
instrumentem, służącym do wyskubywania 
ziarna. Najmniejsze jego uszkodzenie ska- 
zuje ptaka na niechybną śmierć głodową. 
Tym razem więc lekarz poradził właści- 
cielce, jakim sposobem karmić skrzydla- 
tego pupila do czasu, aż wyrośnie mu nowa 
pokrywa na dziobie. E 

Za pozornym drobiazgiem kryje się nie- 
raz coś jeszcze bardziej poważnego. Czę- 
sto przychodzą opiekunowie z kuśtykają- 
cymi papużkami. Otóż - mówi Andrzej 
Kruszewicz - to niby niewinne kuśtykanie 
jest zwykle pierwszym objawem nowotworu 
któregoś z narządów wewnętrznych. Bu- 
dowa ptaka sprawia bowiem, że każdy 
wewnętrzny guz wywołuje ucisk nerwów 
zawiadujących chodzeniem. Więc nie chorą 
nóżkę trzeba leczyć - czego zwykle 
domaga się właściciel - ale trzeba szybko 
kierować skrzydlatego pacjenta na stół 
operacyjny, o ile nie jest już za późno. 

Wielu ludzi przynosi miejskie gołębie, 
znalezione w stanie przypominającym pa- 
daczkę. Tu dowiadują się, że te gołębie 
mają... kręćka! Tak nazywa się nieuleczalna 
choroba gołębi, która chociaż sama przez 
się nie zabija, uniemożliwia jednak ptakom 
normalne pobieranie pokarmu. Toteż ofiary 
tej chorby, zwanej fachowo paramyxowi- 
rozą, mogą żyć, o ile są odpowiednio 
dokarmiane. - 

Czasami przychodzi też lekarzowi 


opiekować się... 
właścicielem zwierzęcia, 


albo wręcz stawiać mu diagnozę... Oto 


matka przyprowadza dziewczynkę z grzy- 
bicą. Czy ta grzybica nie przeszła z mor- 
skiej świnki? Pan Andrzej patrzy na dzie- 
wczynkę uważnie i pyta: a z kotkiem się nie 
bawiłaś? Tak? No właśnie... 


Czasem też trzeba umieć wydobyć właś- 
cicieli zwierząt ze swoistej hipochondrii, w 
jaką popadają wobec jakichś niedyspozycji 
swoich podopiecznych. Ale częściej jednak 
zwierzęta cierpią na niedostatek opieki, 
wynikający chociażby z niewiedzy i braku 
porozumienia z pupilem. Tymczasem dla 
leczącego ten domowy „drobiazg” lekarza 
porozumienie ze zwierzęciem, wyciągnięcie 
zeń informacji, co mu dolega, stanowi naj- 
trudniejszy, ale | najważniejszy problem. 
Może to dlatego - nie z dobroci nawet, ale z 
zawodowej potrzeby - weterynarze ci czę- 
sto stają się największymi przyjaciółmi 
zwierząt. 


Andrzej Kruszewicz wspomina, że gdy 
studiował, w akademiku wydziału wetery- 
narii wprost roiło się od psów. Mieszkańcy 
sprowadzali bowiem wszelkie możliwe 
znajdy, aż wreszcie kierownictwo akade- 
mika wprowadziło, ku niezadowoleniu stu- 
denckiej braci, kategoryczny zakaz trzyma- 
nia czworonogów. 


Kiedyś do pewnej przychodni jakiś jego- 
mość przyprowadził psa z prośbą o uśpie- 
nie. Zbadawszy zwierzę, lekarze zrozumieli 
jednak, że nie usypiającego zastrzyku mu 
trzeba, ale zmiany właściciela na lepszego. 
Schowali więc psa, a dotychczasowemu 
panu wydali zaświadczenie o uśpieniu 
zwierzaka. Po czym przetrzymali czworo- 
nogiego kilka dni, póki nie zdołali go oddać 
w naprawdę dobre ręce... Cóż, w praktyce 
lekarza zwierząt często się zdarza, że musi 
nie leczyć, ale przejąć za właściciela opie- 
kuńcze funkcje. Często zresztą całe lecze- 
nie sprowadza się do lepszej opieki, okaza- 
nia zainteresowania. Więc u weterynarzy 
miesiąc dobroci dla zwierząt musi trwać 
okrągły rok... 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. M. Włodarski 


q 


Narzędzia 
na sali ope- 
racyjnej. Urzą- 
dzenie ze sprę- 
żyną - to roz- 
wieracz psie- 
go pyska 


CIĄG DALSZY ZE STR 


ze szkoleniem oraz prowadził skrupulatnie 
przychód i rozchód gości obozu zdrowot- 
nego. Ciekawostką był zdumiewający fakt, 
że zostałom zatrudniony jako lekarz, a nie 
komendant podobozu (jak opiewała umowa 
o pracę). 

Na szczęście żadna z opisąnych akcji nie 
była w stanie przeszkodzić w realizacji 
naszego „podejrzanego” programu. Nawet 
niespodzianka w postaci sprzętu sporto- 
wego złożonego z dwóch piłek i 3 komple- 
tów do badmintona, wręczona nam piątego 
dnia trwania obozu. Na nieśmiałe pytania o 
sprzęt grający początkowo odpowiedziano, 
że wieża jest, ale ją trzeba przywieźć. Po 
tygodniu okazało się, że wieży nie ma, bo 
właścicielka się obraziła. Wskutek takiej 
zabawy w chowanego zajęcia typu aerobic, 
zamiast codziennie - odbyły się tylko 4 
razy, to znaczy do czasu zgonu baterii w 
prywatnym magnetofonie. Jasne, że w tej 
sytuacji o obiecaną wcześniej świetlicę już 
się nie upominaliśmy. 


Zrozumiałe emocje na waka- 
cjach budzi zawsze kwestia 
zywienia 
Pomny na wspaniałe tradycje obozów KH 
Żywiec głaskałem się po brzuchu na myśl o 
pełnej menażce. Niestety, szara polska rze- 
czywistość przełomu lipca i sierpnia 1989 
rozwiała szybko moje wizje. Kiedy piątego 
dnia ujrzeliśmy kolejną, piątą wersję po- 
trawy z komórki jajowej ptaka zwanego 
kurą, zapanowała konsternacja. Część ucze- 
stników uważała, że osoba sporządzająca 
jadłospis cierpi na szczególny rodzaj jąka- 
nia (ja... ja... ). > 

Mimo marzeń i cichych próśb, na wiele 
potraw „nie było warunków” (to cytat). 
Wobec sportowego charakteru obozu ape- 
tyty uczestników mogły konkurować tylko z 
żarłocznością os wyjątkowo w tym roku 
licznych. Toteż powrót z wieczornego spa- 
ceru - obok miski pełnej chleba - w skut- 
kach niczym się nie różnił od nalotu sza- 
rańczy. Wydostanie zwiększonej liczby 
kromek z magazynu dla równie -głodnej 
nocnej warty było jednak czasem trudniej- 
sze od niejednej akcji Zorro. 


Kolu 


i wrażeń 


wprawiał nas w coraz lepszy humor i 
organizowaliśmy coraz śmieszniejsze zaję- 
cia. Spowodowało to, że „jajka” były 
codziennym punktem programu, jeśli nie 
kuchni - to zajęć. Nic więc dziwnego, że w 
dniu odjazdu śmiech przeplatał się z pła- 
czem oraz prośbami o „replay”, A z jaką 
ulgą wkładałem do plecaka słuchawki 
lekarskie, których ani razu podczas trwania 
obozu nie musiałem użyć... 

Wszystko dobre, co się dobrze kończy - 
mówiliśmy sobie w duszy, cmokając się z 
kadrą zgrupowania na dworcu. Jakież było 
więc nasze zdziwienie, kiedy w półsłów- 
kach i kuluarowych szeptach otrzymaliśmy 
nieoficjalną wiadomość, że komenda hufca 
oceniła nasz obóz nad wyraz negatywnie. 
Jak głosi wieść gminna, uzasadnieniem 
takiej opinii są następujące fakty: 

1. Komendant podobozu był nieudolny, 
o czym najlepiej świadczą jego opadające 
podczas pływania, za przeproszeniem, sli- 


PY. 

2. Kadra podobozu była podejrzanej 
konduity, niedouczona i, niewykwalifiko- 
wana. 

3. Uczestnicy byli rozwydrzeni, brudni i 
marnowali żywność. 

4. Program podobozu był godny co naj- 
wyżej przedszkolaka. ; 

Tak jak i poprzednie - ten ostatni akt 
miłości naszej byłej kadry zwierzchników 


potraktowaliśmy z wdzięcznością. To prze- « 


cież ich działania utrzymywały w nas dobry 
humor skuteczniej niż łaskotki w kabarecie. 
Ocena obozu pozwoli nam utrzymać dobry 
humor do końca roku szkolnego... Kończąc 
tę opowieść pękam ze śmiechu na myśl, 
jakich jaj musiałby użyć Kolumb, gdyby 
zamiast przed królową stanął przed 
Komendą Hufca ZHP Żywiec... 

JANUSZ WYRWALSKI 


Nie z tej epoki 


niczy 


Strzelanie z kuszy to nie lada sztuka. Tylko 
wyjątkowi siłacze, np. Zbyszko z Bogdańca, mogli 
dawać popisy swej mocy i jak powiada Zych ze 
zgorzelic: ,,... widzieli jeszcze coś lepszego, bo 
kuszę w mig bez korby naciągnął”. Z „Gawęd o 
broni i mundurze” Szymona Kobylińskiego można 
się także dowiedzieć, że ta groźna broń przeżywała 
swoją erę wspaniałości w XV stuleciu. Ale miała też 
wielu. przeciwników. -Potworna siła przebijania i 
nośność czyniły niesamowite wrażenie, doszuki- 
wano się w niej wręcz diabelskiego postępowa- 
nia... Pomstowano więc przeciw niej, wyklinano ją 
z ambon. Z czasem oddziały kuszników pieszych i 
konnych zaczęły zanikać. A kusze używane były 
tylko jako broń myśliwska i tzw. tarczowa broń 
sportowa. © tym, jak trudno z niej strzelać, mogli 
przekonać się widzowie oglądający turniej kusz- 


w Golubiu (woj. toruńskie). Najlepszym 


strzelcem okazał się Andrzej Kubowicz z War- 
szawy. 


Fot. CAF 


mba 


Cały ten kalejdoskop przeżyć 


UŚMIECH NUMERU 


OBURZONA  Mądralówna 
do Iksińskiej: 

- No wiesz, nigdy nie przy- 
puszczałam, że zdradzisz ko- 
muś mój sekret! 

- Ja wcale nie zdradziłam! 
Ja po prostu wymieniłam go 
na inny...l 

* 

TELEFON do punktu po- 
mocy drogowej: 

- Czy możecie tu kogoś 
przysłać? Samochód mi na- 
walił! 

- A co mu się stało? 

- Sądzę, że się woda dos- 
tała do gaźnika... 
- No dobrze, 

pan ma? 

- W najbliższym jeziorze 
pięć metrów od brzegu..! 


a gdzie go 


Czy kolej jest piękna? 


westchnienie 


do stalowej danny 
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ków PKP, instaluje się nowo- 
czesne systemy sygnalizacyjne 
(m.in. tzw. blokadę liniową), 
wprowadza komputerowy roz- 
rząd wagonów. Wydawałoby się 
więc, że nie parowozy, które 
jeszcze dziś czasem wożą nas do 
pracy i szkoły, ale właśnie nowo- 
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maszyn, dokumenty, zaś pokaz 
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jest jednak w tych sentymentach 
coś złego? Chyba wprost prze- 
ciwniel Elektryfikacja czy auto- 
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przeszłość, choć wiele z nich 
stanowi cenne zabytki, zasługu- 
jące na uratowanie. Zamiłowanie 
| troska kolejowych pasjonatów 
może w tym pomóc i coraz częś- 
ciej pomaga. To wszakże ludzie, 
którzy patrzą nie tylko na prak- 
tyczne walory żelaznych szla- 
ków, ale pytają też: „Czy kolej 
jest piękna?”. | odpowiadają - 
Oczywiście twierdząco... (tok) 
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OSĄDNICY JUZ SĄ! WIĘCEJ, 


NIE 640ZIŁEM 
JUTRO BARDZO 
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No, oczywiście nie dzisiejsza 
uczennica z pierwszej lepszej pod- 
stawówki czy ogólniaka, do któ- 
rych się lata w kolorowych spod- 
niach, jeszcze bardziej koloro- 
wych pulowerkach, i zdecydo- 
wanie bardziej od nich koloro- 
wych skarpetkach... Były jednak 
takie czasy, gdy uczennice nosiły 
się „schludnie i skromnie”. Nie 
wiem, czy jeszcze kiedykolwiek 
powrócą, ale kto był (lub ciągle 
jest) ich zwolennikiem, ma oto na 
pociechę ten właśnie styl, który 
nazwałabym - grzeczna uczen- 
nica. 

Ta grzeczna uczennica, to oso- 
ba w ciemnej spódniczce (układa- 
nej lub dopasowanej, w każdym 
razie bez żadnych falbanek czy 
ozdobnie naszywanych kieszeni) i 
skromnej koszulowej bluzeczce z 
długimi rękawami. Pod szyją (żeby 
całość jeszcze bardziej zurzędni- 
czyć czy jak kto woli, uoficjalnić) — 
krawąt. W ręku oczywiście teczka- 
-aktówka (takie torebki są od 
ubiegłego sezonu noszone nie 
tylko w ramach tego właśnie 
stylu), pantofle na płaskim lub 
bardzo niziutkim obcasie. 

Ta koszulowa bluzka jest koszu- 
lowa nie tylko w swym fasonie, ale 
i w materiale, z którego jest 
uszyta. Jest to taki materiał, ja- 
kiego na męskie koszule się naj- 
częściej używa, czyli przede wszy- 
stkim w paseczki. Powinny być 
one (to mieści się w „charakterze” 
owej grzecznej uczennicy) zgrane 
z kolorem spódniczki. Jak grana- 
towa, to wpadające w niebieski, 
jak brązowa, to coś z beżem, jak 
czarna -— popielate jakieś... 

Krawat najczęściej jest w kropki. 
Może być | gładki, ale właśnie te 
kropeczki krawata na tych pase- 
czkach bluzki to jest to, co ma 
być. Uwaga: to są kropki, kro- 
peczki nawet, ale nie żadne gro- 
chy. Fason krawata jest... niemę- 
ski. Szeroki on jest i krótki - ot, 
takie coś, co się huśta pod szyją. 
Tak jak na zdjęciu. Jest to styl (ta 
„grzeczna uczennica”) bardzo... 
obcy temu, co ostatnio się nosi. 
Ale modny. Chociażby ną zasa- 
dzie kontrastu. Aby coś zmienić, 
aby przebrać się „na inaczej". 
Właśnie tak bym go potraktowała, 
jako przebierankę. | myślę, że jest 
to na przebierankę pomysł cał- 
kiem niezły. No bo kto powiedział, 
że jak przebieranka to od razu i 
wygłup?- Wygłupy ciuchowe ma- 
my wszak na co dzień, więc jak się 
już przebierać, to na... normalnie. 

Ę RIUSZKA 
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PORZAĄ DE E- ... 


TRZEBA ZADBAC O 
TAKI 
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NIE H SIĘ 
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WYŚPI ! CZEKA GO CHYB 


TO RUMNIARZ. 
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JUTRO SPORO ROBOTY. 
HAS OBVL TAKŻE 


Czy kolej jest piękna? 


Westchnienie 
do stalowej damy 


(Inf. wł.) Jest ich już około stu 
osiemdziesięciu. Są modelarzami, 
kolekcjonerami, badaczami i hob- 
bistami historii żelaznych szla- 
ków. W większości - bo ok. 60 
proc. - są też kolejarzami. O kim 
mowa? O członkach powstałego 
2 lata temu Polskiego Stowarzy- 
szenia Miłośników Kolei. Z zało- 
życielskiego spotkania tego sto- 
warzyszenia zdawaliśmy wów- 
czas relację w „ŚM”, ukazując 
przy okazji nie tylko pasję, ale i 
bolączki miłośników kolei. Od 
tamtego czasu stowarzyszenie 
okrzepło, rozrosło się i zorgani- 
zowało pierwsze znaczące imp- 
rezy. Rok temu wespół z War- 
szawskim Klubem Modelarzy Ko- 
lejowych brało udział w orga- 
nizowaniu międzynarodowej mo- 
delarskiej wystawy kolejowej. 
Ostatnio zaś - w połowie wrześ- 
nia - jego członkowie zaprezen- 
towali swoje zainteresowania i 
kolecjonerski dorobek na wys- 
tawie w Muzeum Techniki. 

Jest charakterystyczne | tro- 
chę dziwne, że zainteresowania i 
sentymenty naszych hobbistów 
kolejowych są prawie identyczne 


jak icn kolegów z krajów za- 
chodnich. W krajach tych ist- 
nieją niezliczone kluby i inne 
organizacje, zrzeszające miłoś- 
ników żelaznego szlaku; niektóre 
mają nawet własne linie kole- 
jowe. A że kolej jest tam nowo- 
czesna, zelektryfikowana i zauto- 
matyzowana - oczy tamtych 
hobbistów kolejowych zwracają 
się przede wszystkim ku parowo- 
zom, zabytkowym wagonom i 
budynkom stacyjnym, drugorzę- 
dnym, najchętniej wąskotorowym 
liniom. Je właśnie wykupują, 
ratując przed zniszczeniem; w 
poszukiwaniu starych parowo- 
zów jeżdżą po świecie, zaglą- 
dając nierzadko i do Polski. Mają 
po co: u nas parowozy, choć 
coraz rzadsze, są jeszcze Cco- 
dziennością, prowadząc nawet 
pociągi pośpieszne. W ostatnich 
latach, pomimo gospodarczego 
dołka, następuje intensywna ele- 
ktryfikacja i automatyzacja szla- 
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Na zjęciu 
Parowóz Ty-51, dziś już prawie 
zabytek 


